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Mowa m arszałka Sejmu.
WARSZAWA. (Pat.). Na w czcrajszem  posie­

dzeniu Sejmu wygłosił m arszałek Trąmpczyński 
dłuższą mowę z  okazyi rocznicy uwolnienia Kr. 
Polskiego od  okupacji, mcm. przypominając prze- 
łnówienie Bismarcka z  1837 r., w .którern Polakom 
radził porzucić mrzonki o odzyskaniu niepodle­
głości, gdyż — powiedział Bismarck --  wprzód 
trzy wielkie m ocarstw a musiałyby wylecieć w  
powietrze. Pomylił się Bismarck, ale tylko częścio­
wo. T rzy .w ielk ie m ocarstw a rzeczywiście wyle­
ciały w  powietrze, a Polaka stanęła tak potężna, 
jaką może nie była otf czasów Batorego.

Osiągnęliśmy 'w roku ubiegłym dużo, ale u- 
przytomnijmy sobie, żs  utrzymać wszystko mo­
żemy7 tylko jednością, ponądEfctomj i praca. Niechaj 
wykwitem jedności narodowej, niechaj główną na­
szą troską wspólną będzie to, oo w pierwszym 
rzędzie przedstawia naszą państwowość: SkacŁ 
i wojsko.

fiofd narodowi wlcsktemu.
W dniu rocznicy uzyskania naszej wolności 

»az już z tego miejsca wspomniał e n  
o  wiekowych w ęzłach przyfaźuj jdkle nas łą­

czą  z carctJata wtodfc&a.
Dziś dorzucę garść wspomnień. Było to w  pierw ­
szych miesiącach roku bieżącego. Tak jak eaIodLł#ż 
Królestwa, i jny w  Poznańskie,m gołemi prawlb 
rękom a w  dliip 27 grudnia 1318 r. zrzuciliśmy 
jarzmo niemieckie. Ale wolność nasza na słabych 
była oparta podstawach. Na przestrzeni kilkuset 
kilometrów mieliśmy garstkę tylko żołnierza, o- 
patrzonego zaledwie kilku nabojami na  każdy ka­
rabin. Lada chwila oczekiwaliśmy, że Niemcy na 
nas  uderzą, że nas zgntotą zanim pomoc nadej-’ 
dk>J, i m.ifał dzień za dmem, a pomocy nie by!o'. 
Nareszcie spadł nam kamień z serca; jako pierw­
sza pomoc nadeszła artylerya włoska, nadeszła a- 
munieya włoska. Nie zapomnijmy nrpfy tej chwi­
li, że  <

ariusty wtoolrC uratofwiały Poznańskie otf 
najazdu w a g a .

A teraz inne wspomnienie. Było to w  maju 
1915 r . F ran t rosyjski prysnął był pod1 Gorlica- 
(mi. W tedy rozeszła się wiadomość, że kanclerz 
niemiecki ofiarował Wiochom, aby ich powstrzy- 
jmać od  związku1 z koalicyą, zaspokojenie wszel­
kich ich narodowych pretensyi kosztem monarchii 
austryackiej. W tenczas to  m y wszyscy, którzy 
w  grożącem  zwycięstwie państw7 centralnych u- 
patryw aliśm y słusznie katastrofę narodową, z 
drżeniem serca oczekiwaliśmy decyzyi rządu w ło­
skiego. Decyzyę wydlał naród wioski. W  chwili 
gdy Europa płonęła ogniem, gdy polityka nie­
szlachetna mogła Włochom bez ofiar krwi przy­
nieść znaczne zyski w  .zjpmji i złocie, 
naród wtorki odrzsrc:! pro pozy cye cłem lecke 
oświadczając przez usta m inistra Salandry, żę 
me widzi zapewnienia własnej wolności, gdy inne 
narody ją utracą, skoro tylko jeden panować bę­
dzie w  Europie. Potoki krwi potem naród włoski 
przelał w  tej wojnie, przelał z pełną samo wie­

dzą nietylko za w łasną wolność, laie i  za wolność 
całej Europy.

BohaMrskieraW nasadowi włoskiemu; cześć! 
Mowa m arszałka była przeplatana gęstymi fara- 
wmrH i oklaskany.

Przed przystąpieniem do porządku dzienne­
go zabrał glos p. FcderoWtoz i skreślił 
rozpaczliwy s tan  miast wskułdk b r a ta  chleba 

i fajsate.
M arszalek oświatTcfc, że w  tej sprawie mię­

dzy rządem  a znaczną większością kónrsyi apro- 
wizncyjnej stanęło porozmnfenid, i że spraw a a- 
prowizacyjna pojawi się na porządku1 dziennym 
następnego posiodżEmia,

Z kolei wygłosił w;elką mowę o zagranicznej 
polityce polskiej premier Paderewski.

Mowa Paderewskiego.
P o lity k a  za g r a n ic z n a

Z  likwidacyi potężnego cesarstw a, monarchii 
austryaefco-węgierskiej Polska otrzym a znaczne 
obszary dawnych swoich 'gistn, nie bez sporu  je ­
dnakże,
SąuitrJzki m&z spfe* z  Czechami o ziem;« śląska 

Cieszyńskiego wszedł na nowe tory : 
dyptoma tyczna szerm ierka skończyła się. W  głę- 
bokiern poczuciu odpowiedzialności, kierując się 
sprawiedliwością tylko, konfereneya pokojowa o- 
rzekła, że o  przynależności pańsiwowej tak d ro­
giej n.am ci'.ileln;cy stanowić będzie wola większo­
ści jej mieszkańców7. Delegacya po sojowa, speł­
niwszy swoje zadanie, składa tę spraw ę z  ufno­
ścią serdeczną w  ręce patrystycznego ludu ślą­
skiego. (Brawo). <

Na S p r u l i  CirdWiffl 
ustanowiono również plebiscyt. Krzywda jednak 
stała  się nam tam  bolesna, albowiem pozbawiono 
praw a fstanowfenia o  sobie (dwa powiaty, S tara Łu­
bów*^ i K ieżm ark,. t. j. 18 grnin czysto polskich, 
5 gm in o  ludności mieszanej rusińskiej i polskiej, 
oraz 8 miasteczek, zamieszkałych przez Niemców 
i Polaków. W nieśliśmy jednak sprzech*) i mamy 
nadzieję, że sprawiedliwości stanie się zadość.

Losów Galicji w scb a fep j uoSycfezau tu® 
rczE-TZygrjięte.

.Zaś niebszpiiezenstwo tymczasowego załatwienia 
tej {sprawy jeszcze nie zg,zagnane. Delegacya ■ n a­
sza uczyniła wszystko, co było w  jej iw iĘ L  i jak­
kolwiek nie dopięła jeszcze celu, nadziei me tra* 
ci. O LwOwie, o  tej ziemi Czerwieńskiej, co w 
przedświcie dziejów była ju ż  naszą, co na 106 
lat przed objęciem Alzacyi przez Francyę, po­
wróciła drogą spadku pa łono m acierzy i stała 
się jej nieodwołalną częścią aż po dziań dzisiej­
szy. O znaczenia tego grodu i tej dziedziny dla 
naszego państw a mówiłem już niejednokrotnie. 
Mówili i inni, m ó w d  na licznych wiecach, na 
mnogich zebraniach. Nasz naród cały wypowie­
dział się również, a  wysoki Sejm wypowiedział 
się uroczyście i stanowczo: ,

Nlescasz Potoki bez Lwowa.
(Brawd i pklaski).

0 w Sejmie
Niejeden Polak, choć boleśnie iem dotknięty, 

mógł rozumieć, że Polsce nie oddano w niepodziel­
ne posiadanie Gdańska, bo to mjasto jest dziś 
przeważnie niemiecki’ , ale 
jeżeli n ad  Lwctwa® zawiśnie groźba pitobUcytu 
tęga  żatfaa Polak nic zroiSBffljie i zrozumieć Uje 

*- zechce.
(Brawa, oklaski, głosy: Nie dopuści).

Mówiono wprawdzie, że to ziemia rusińska, 
bo na  niej mieszkają Rusmi wr przeważającej 
liczbie. Myśmy tem u me przeczyli i nie przeczy­
my, jes t to  sagana rusińska. A !c‘r s  względu na 
Liczbę rodzimej tubylczej ludności, polskiej, ze 
względu na  w ąi i m iasta polskto i Polski wznie­
sione wysiłkiem, ze względu na całą polską p ra­
cę twórczą f

jest to ziemia polska zarazem.
Myśmy ją niestrudzenie, cierpliwie, odważnie i 
skrzętnie odbudowywali po niezliczonych wojnach, 
klęskach, zniszczeniach i dziś ją odbuduj Emy. 
Myśmy ją  poelawllt na poziomie cywjlizceyL 
W ydala nam, ta  ziemia ludzi sławnych i, zasłużo­
nych w  dziedzinie literatury, sztuki, nauki, mę­
żów istanu, wodzów rozgłośnych. Tam się toczy­
ły najsławniejsze bitw y w obronie cywiiizacyi 
zachodu, tom się rozgrywały najpiękniejsze sce­
ny naszej epopei narodowej. Tam przyszedł na 
św iat jeden z najszlachetniejszych i największych 
Polaków — Żółkiewski, tam  ujrzał światko dzien­
ne największy, najgłośniejszy z wodzów polskich 
— Jan  Sobieski. I mybyśmy się mieli wyrzec tej 
ziem i? (Głos: Nigdy1!). I myfcyśmj- mieli rzucić 
ją na pastwę wrogiej .intrygi?
Mybyśmy mlefi w ydai mlMum sześekroć sto ty­

sięcy Polaków na top?
Szeroka autonomia uchw aleni została; przy­

rzeczenia dotrzym amy święcie. Już dziś po kraju 
roztoczyliśmy, o ile nas na to stać było. najtro ­
skliwszą opiekę nad1 całą ludnością bez różnicy 
wiary, m owy i . krwi. Jesteśm y przekonani, że 
gdy niepewność y/szelka ustanie, n;kt się tam na 
nas iskarżyć nic będzie, bo będziemy rządzili 
uczciwie i (sprawiedliwie. (Brawa). Ale ponieważ 
tymczasowe' rozwiązanie łej spraw y byłoby tak 
pad1 względem paiiłycsnyni i gospodarczym jak
1 finetalaym zarówno d 'd  nas jak i ćia RushióW"

zgubne,
ponieważ nic pozwoliłoby naw et na rozpoczęcie 
odbudowy srodze zniszczonego kraju, przeto o- 
świ.actczara, że traktatu, któryby podobne roz­
wiązanie zawierał, ani p. delegat Dmowski ani 
ja

podpisać nie będziemy w stanie.
(Brawa huczne i długotrwale oklaski).

Przed1 dwom a miesiącami naród nasz doznał 
bolesnych i potężnych w strząśnięć.
Zawrzało na Górnym SJęsfct? polała się obficie 

krew Liasza.
Prześladowani, zrozpaczeni robotnicy nasi por 
wali się do boju, bo też pastwiono się nad nimi 
bezlitośnie. Rząd niemiecki nie umiał na  razfe 
rraKromic niesfornego zołdactwa* rząd nnlski nie
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mógł ofiarom przyjść ze zbrojną pomocą. Traktatu 
pokojowego, który Sejm puL>iti zmwLrcizi, i.i 
wolno mu było drzeć na strzępy. M jno trudnośrl 
wszelkie, rząd  okazał pomoc m ąteryainą s.m e- 
ozną licznym uchodźcom, przyczem uai n.e zachę­
cał do zaprzestania wifdii. Głuchy na rozkaz nie­
miecki, lud śląski głosu puismego posmchał, — 
stw ierdzając tem chyba najwymowniejszą z naro­
dem  łącz nosi'1, i jódność. Dziś ją jeszcze dobitni -j, 
jeszcze wymowniej stwierdził. Obecnie, dzięk* bo* 
gu, panuje tam  ispokcj, i praca. Z głęcokiem w zru­
szeniem wspominając te tragiczne chwi.e, nie m o­
gę przemilczeć ich doniosłości historycznej, ich 
wielkiego znaczenia. Po raz to pierwszy w dzie­
jach naszych
za  jeiditość złam polskich lad śląski złożył swoją 

krew  w  of erze.
Cześć nieśmiertelnemu Dolskiemu uczuciu, co ten 
czyn zrodziło, szlachetnej krwi po.skiej, co się 
przelała i cieniom poległych złóżmy hołd1 czci 
i wdzięczności. (Głosy: Cześć! posiowie w stają 
z  m iejsc).

Przebywa obecnie w  Berlinie dełegacya n a ­
sza Wj celu om ówienia z przedstawicielami rządu 
niemidckiego środków  techni.znych do w ykona­
nia w arunków  pokoju. Spodziewam się, ze prze­
prow adzone przez nią układy będą zgo dne z du­
cie-m  i literą obowiązującego na prawli i że bę­
dą dla nas korzystne.

Gotowi do spełnienia wszystkich warunków 
pokoju, ispociziewanty się również, że i Niemcy 
Szczerze, lojalnie wszystkie warunki spełnić po­
trafią. Żywimy zarazem  nadzieję, że Połakom 
w  granicach państw a niem.ecuiego pozostałym, 
takie same będą okazane względy, takiesame 
przyznane będą prawa, jakie my Niemcom w  o- 
brębie państw a polskiego przyznawać będziemy.

Naród nasz pragnie sprawiedliwości, pożąda 
pokoju,
d jży ć  więc będzie szczerze 1 cc-zcłwt* do sąsiedz­

kiej z narodem niemieckim zgody 
a dobrej do tego woli nigdy mu p;e zabraknie. 
Stosunki nasze z Pomihiią są  jaiJnajlepsze. 
(Brawa). B raterstw o broni i wspólność granic, 
zbliżające bardzo oba narody, jest tylko u trw a­
leniem i  wzmocnieniem uczuć przyjaźni, która 
nas już z Rumunią łączy. Z narodem czeskim, 
z republiką czesko-słowacką, jak to niejednokro­
tnie zaznaczyłem, pragniem y żyć w niezamąconej 
izgodkiie i przyjaźń,;.

Chwilowo 'jednak nasi sąsiedzi, tak jak my, 
iżyjemy w  pśwfaem napięciu nerw ów   ̂

niecierpliwości, gorączce.
Przecież plebiscyt — to  walka, bezorężna 

wprawdzie, ałe bądź co bądź walka. W  takim na­
stroju nietrudno o wypadki, k tóre stają się powo­
dem  obrazy.

Niejednemu
stosunki nasze do Ukrainy wydać się mogą nie­

jasne.
Ale (niejasno jefef: i na  Ukrainie. Chaos tam panuje, 
chaos przerażający, w prost rozpaczliwy. W alczą 
tam  /różne kieruokii, (różne jcltye i armije różne. W al­
czy zbrojnie Petlura, walczą bolszewicy, biją się, 
a  raczej roźuijają aiczowmcy, grasują wreszcie 
niedobitki tej armii galicyjskiej, zorgartyowanej 
przez w roga, k tó ra tak bezlitośnie gwałciła lu­
dność nasizą na Czerwonej Rusi. Codziennie tam 
gwałty, m orderstw a, rabunki, rzezie, dziesięć ty­
sięcy żydów wyrżnięto tam  bezlitośnie. Milczą 
o  tem  jakoś ich protektorzy.

Przyszłość Ukrainy nie od nas zależy, s ta ­
nowić będzie o  jej losach cały szereg m ocarstw  
w śród których niewątpliwie i (naisz g łos s^ę znaj­
dzie, ale tymczasem ponieważ atam an Petlura 
walc-zy przeciw  bolszewikom, ponieważ rząd1 jego 
ma licznych zwolenników, ponieważ wreszcie o- 
bowiązkiem naszym jest oszczędzać krew  po’ską, 
polskie mienie — naczelne dowództwo zawarło 
z atamanem Petlurą rozejm  (brawa), który nam 
daje strategiczne korzyści, a ludności w  powia­
tach zapewnia spokój i bezoieczeństwo, o ile 
podczas w ojny na terenie wojny takie rzeczy są 
możliwe. 1

W  uczuciach naszych do  Litwy żadna nie 
zaszła zmiana.
Nie potępiamy całego litewskiego ludu za okrn- 

c ć tu tw a , 
popełniane niedawno ieszcze na  Suwałszczyźnie

przez zbrodnicze jednostki. Siostrzycę naszą ko­
chamy (głos: Bez wzajemności), jak dawniej ser­
decznie, atoli dopóki tam na obszarach Li.wy 
trzymać się pędzie jakieś wojsko obce, za które 
nikt odpowiadać nie chce, dopó.ii między tem woj­
skiem, a obecnym rządem litewskim istnieć będą 
jakieś tajemnicze, zagadkowe stosunki, dopóty o 
żadnem porozumieniu mowy być n;e może.

Po ityka Wewnętrzna.
R^ąd pracow ał jak  m ógł najlepiej. Czy p ra ­

cował dobize, czy jego praca jesl ow ocna o tem 
m usim y sąd pozostaw ić potom nym .

Ulegał on naciskowi z prawicy i lewicy.
z siron w szystkich rząd był odpowiedzialny. 
Hząd m us.a ł znosić wszystko cierpliw ie z ko- 
n ecznuś i, n iu .ia ł bvć silnym  na zew nątrz, 
z tego po odu oka ł ię bezsilnym  wewnątrz 
kraju. Tego dalej zm  sć nie m ożna, tem u na­
leży poł żyć koniec, bo tak i go s tan u  żaden 
uczciv y rząd nie zniesie i znosić nie powinien.

Polska n e idzie ani na lewo ani na  prawo, 
Polska i Izie naprzód prosto.

Ni eh  mi Cz igodny M arszałek wybaczy, że 
jednak  w tej chw il poru-zę

sprawę aprcwizaeyi
Uważam, żt j  s o m  w ob cnej chw  li najsil 
ni s/ą  p t r  eną. Chwilowo grozi nam głód i 
cliiod. Z i l.iO‘lem możemy jes/c<e juko t.iko 
walczyć i damy sob e rai.ę. Dziś s. tuacya jest 
Wps/.a.

IŁiilka rządu z gładem bez pomocy Sejmu jest
nit do po myślenia

Sprawa jast nagUi i 'nie może cierpieć zwłoki.
Yv uotawie, upraoowauej przez p. ministra 

aprowizacyi, id t ; o to, aoy podwyższyć kontyn­
gent. Daje.e rządu ,vi możność energicznego za­
rekwirowania, prawo magazy. o.van;a dla samo­
rządnych i autonomicznych inistytueyi. Rząd mu­
si mieć zboże, rząd muis; mieć chlao i będzie go  
miał choćby dlatego,
aża.ty me sta p,;óżuo w ołały zgłodla afe rseszs: 
.Chleba naszego, powszeda ego Ja j nam u’z.saj"  

i podUicsiony m głosem: nie w óJż nas na poku­
szenie t

Jedną z najważniejszych spraw naszych jest 
— rzecz prosta —

reforma rolna.
Reformy rolnej nic już ani obalić ani odVo- 

lać nie może. (brawa). Jestto konieczność dziejo­
wa, dzieło sprawiedliwości społecznej.
Reforma rom a przeprowadzoną być mtlsi i bę­

dzie.
Opieka rządu wszystkim s;ę należy. Całe za­

stępy oauezycańj i nauczycielek, dbzencd uniwer­
sytetów, literaci, dlzjenni carze, artyści, zarabiają 
znacznie mniej, niż przeciętny robotnik.

Mając na opędzenie materyalnych potrzeb życia 
mniej niż obecnie ma choćby robotnik rolny, mogą 
z zazdrością spoglądać na pewnych służących, którzy 
otrzymują pensye bez porównania lepsze, aniżeli mi­
nistrowie. Od tych cichych, nie strudzonych praco­
wników otrzymujemy strawę duchową, a im chleba 
brak. Oni gromadnie nie występują, bo żyją rozpró­
szeni (głos: bo nie są zorganizowani), nie grożą, 
i  dlatego może nie zwraca się na nich uwagi.

Czas fedmk pomyśleć o n‘ch bo cierpią.
Pan minister skarbu robi wszelkie możliwe wy­

siłki dla uzdrowienia naszych finansów i podniesie­
nia waluty. Na j skutecznie] szem jednak będzie — pa­
nowie — to, oo czasu wymaga, to jest

podnl sienie wytwórczości krajowej.
Ku temu powinniśmy wszyscy, nietylko rząd, ale 

także całe społeczeństwo dążyć.
Proszę panów, trudno pominąć milczeniem spra­

wę niemniej ważną od innych spraw palących. Wojna 
znieprawiła nie mało umysłów, spaczyła nie mało 
dusz, spodliła serc niemało. Na pobojowiskach 
pojawiły się hyeny i szakale: u nas nazywają je 

paskarzamL
Nie mówię tu o żadnych mniejszościach naro­

dowych, ale o wszystkich obywatelach Polski, o tych, 
oo korzystając z pełni praw obywatelskich, aą zbro­
dniarzami, Bo zbrodniarzami są wszyscy ci, którzy 
gromadzą olbrzymie zapasy żywności, by je później 
sprzedawać biedakom pięć, sześć i siedm razy dro­
żej; bo zbrodniarzami są ci wszyscy, oo z głodu 
innych robią majątek, co na cierpieniach ludzkich 
budują swoje występne szczęście. (Głosy: kara śmier­

ci, konfiskować majątki), grzywnami Ich karać, to u- 
rągowisko sprawiedliwuści.

Jeśli mi dacie władzę to rząd na którego czele 
stać będę — korzystając ze stanu wyjątkowego, przed­
stawi yaoom do zatwierdzenia ustawę upoważniającą 
do zwołania do stoLcy doraźnego sądu na tych 
wszystkich przestępców. (Brawa i oklaski), stoso­
wania _ kary istotnie najsurowszej, konfiskaty całego 
majątku, skazywania na dożywotnie roboty publiczne, 
nawet na karę śmierci. (Długotrwałe oklaski, głosy: 
Lud tego od dawna się domaga). Głową powinien 
zapłacić złoczyńca, którego chciwość naraziła na 
szwank choćby jedno życie polskiego żołnierza, co 
co tam na zimnie broni naszego honoru i bezpieczeń­
stwa naszego państwa.

Zima się zbliża, już nadeszła, przedwczesna, su­
rowa, okrutna, nie mamy dość żywności*, nie mamy 
dość drzewa, węgla i opału, jesteśmy w niebezpie­
czeństwie. W takiej chwili i wobec takiego położe­
nia, jak podczas pożaru na żaglowym okręcie, zni­
kają między ludźmi wszystkie różnice, niema już 
żadnych klas, ani bogatych, ani biednych, tylko ludz­
kość i troska, solidarność społeczna.

Oto isą w  najgłówniejszym zarysie najważ­
niejsze zadania, których rząd polski podjąć się 
powinien. Dla spełnienia wszystkich, potrzeba p ra­
wdziwej władzy i istotnej siły. Tę władzę i tę siłę 
tylko naród* i Sejm  W ysoki dać mogą.

Proszę panów , m iewał śm y jednom yślność. 
Jednom yślność to jest piękna, odśw iętna szata, 
k ’órą się przebiera przy wielkich okazya b. Do 
codziennego mozolnego rządzenia trzeba sk ro m ­
niejszej odzieży: potrzeba większości i opozycy,. 
Niechujże więc w ęk-zość się wytworzy, wielka 
ogrom na. A gdy tuk będzie wielka, a z i nią 
siła, to rząd w poczuciu obowiązku, pokrze­
piony tą siłą w sparły tem  poparciem , pozosta­
nie na  stanow isku.

Kraj w ym aga, aby rząd nie lękał się żadne­
go te rro ru  (oklaski), aby nie działał trwożliw ie 
niepewnie, i |ak  gdyby przy bladych blaskach 
piw nicznych kagańców ; kraj wym aga, aby rząd 
polski spraw ow ał w ładzę śm iało, m ężnie i sp ra­
wiedliwie, w blasku jasnym  słońca (Brawa 
głosy: czekali my n a  to). — Gm ach państw a 
polskiego ■wzniesiony już wysoko, Polska j u ' 
sioi, i tylko rządem  stać będzie. (Huczne braw a 
i d ługotrw ałe oklaski).

-"O- **

ni skie wycofanie koron z obiegu
Z kół blisko stojących m inisteryum  skarbu 

inform ują że pie w7szym kam ieniem  gm achu 
waluty będzie
usunięcie z obiegu ftoron które zasłaną zastą 

pione markami poiskiemi,
na całym  więc obszarze Polski ob c iąć  będ.-i* 
jednolita m oneta. W yjątek ty lko stanow ić ma a 
k esy wschodnie, skąd w yrugow ać rub la  nic 
będzie rzeczą łatw ą.

—o—
Jik trzeba wydostawać zboże cd 

Obszami ów.
Jedno z pism  krakow skich  donosi o następu 

jącym  fakcie:
W łaśc cielą dóbr H z Łęg pod N. Sączi m 

wezwało Starostw o do oddania kontvnge t i  
zborowego ze swego obszaru. Oświadczył i n 
jednak kategorycznie, że zboża bezw arunkow i 
nie da,

„Dałem  10 m . d la wojska — odpisał kam i 
sarzowi — a teraz
może mł pan nałożyć sto tysięcy koron k a ry -  

zapłaeę a zboża nie dam u.
Na to otrzynn.ł od p. Ju liusza Marosany*ego 

kom isarza zborowego przy Starostw ie w N. Są­
czu odpow iedź:

„Ma P an
3 tygodnie aresztu i 50 tysięcy koron kary,

obecnie są już żołnierze u  P an a  i m łócą zboże. 
Będą tam  z kom isarzem  3 tygodnie dopók* 
zboża nie om łócą na  Pański koszt —  i zbożr 
dostaniem y — do w idzenia 1*.

Przy k lasnąć należy t \ lk o  energii kom isarza 
i zaw oiać : Vivat seąuentes!
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Ę®sifas»i<3E?cv4a PPS. Galfcyi ®sffiii®e^siiej.
W dniu 16. bm. odbędzie się zapowiedziana po­

przednio konferencya organizacyi politycznej PPS. Ga­
licji Wschodniej.

Rada Robotnicza lwowska, dając inicyatywę zwo­
łania konferencyi, miała na oku wyjątkowo trudne 
położenie 'klasy robotniczej polskiej wschodniej czę­
ści kraju po przejściach ostatnich miesięcy.

Położenie na ziemiach polskich, po długoletniej 
wojnie, w kraju zniszczonym i zrabowanym, nie jest 
dobre i dobrem być nie może, ale poTÓwnać się 
ono nie dla z położeniem w Galicyi Wschodniej po ni­
szczącej wojnie z Ukraińcami.

W tej nieszczęsnej połaci kraju nie pozostał „ka­
mień na kamieniu“, niszczycielska ręka wojny, zmio­
tła wszystko, pozostawiając za sobą głód nędzę i 
wszystkie jej nostjpsttwa.

Zniszczyła wszelki warsztat pracy, pogłębiła an­
tagonizmy społeczne i narodowe, stworzyła jednem 
słowem sian rzeczy, z  którego nie masz niemal 
wyjścia.

A jednak polska klasa robotnicza chce żyć chce 
pracować i twerzyć!

Rozumie ona doskonale rolę swoją w tym momen­
cie dziejowym, w którym runął co tylko, po europej­
skiej wojnie, świat barbarzyńskiego ucisku politycz­
nego i społecznego, świat gwałtu i przemocy, — a 
którym powstaje świat nowy, jeszcze nie znany, ale 
inny, lepszy, w którym dzieje pracującymi, inną niż 
dotychczas wyznaczą rolę.

Robotnik polski ocenił już dziś swój potężny u- 
iział — w przemianie tych stosunków w Polsce. 
On był tym, który niósł, myśl twórczą i czyn twór­
czy, wtedy kiedy blady strach padł na klasy posia­
dające polskie, tworząc pierwszy rząd i rzucając

podwaliny pod budowę wolnej zjednoczonej Rzpltej
Polskiej.

Polska klasa pracująca w Galicyi wschodniej inną 
rolę musiała spełnić w tym czasie, kiedy robotnik 
polski w Królestwie, borykał się ze znienawidzoną 
przemocą okupantów niemieckich i austryack;ch. W 
Galicyi Wschodniej napadnięty, p’odstępnie i niespo­
dzianie, bronić musiał sam życia, częstokroć przed 
brutalnością tych, z którymi dzień przedtem stat nie­
mal w jednym szeregu.

Nks uzbrojony i nie przygotowany oparty o so­
lidarność swej organizacyi, z godnością, narażając 
siię na głód i chłód, przetrwał nawałnicę, nie poddał 
się gwałtowi.

Długie miesiące cierpień zapłacił mu jednak dzień, 
w którym runął terror i gwałt, w którym mógł się 
ujrzeć w jednym szeregu z obywatelem wolnej Rze- 
czypospolitej polskiej, z robotnikiem Krakowa, Po­
znania, Warszawy — w szeregu P. P. S.!

Straszliwe jednak skutki w kld wytworzyły tru­
dne warunki życia. Nieudolność administracyi, brak 
wydatnej pomocy państwowej, jątrzenie i warehol- 
stwo tryumfującej chwilowo reakcyi, zmuszają polską 
klasę pracującą Galicyi Wschodniej do wytężenia sił 
do wywarcia cal:.go wpływu by choć w części usu­
nąć zło zrobić wszystko, by stworzyć warunki, któ­
re zapewnić mogą norm siny rozwój tak boleśnie 
dotkniętej części kraju.

Temu celowi ma służyć zwołana Konferencya.
Liczymy, że wszystkie ogniska ruchu politycznego 

P. P. S. obeszła konferencyę licznie, mając na oku 
dobro tej dzielnicy, oraz dobro klasy pracującej.

—o-~■

F f e h  żyje dyktatura p racy !
Precz z dyktaturą kapitału!

Słynny uczony, psychiatra August Ford, który 
przed rokiem obchodził 70-letnie swoje urodziny, a 
któremu Romain Roland napisał podówczas, że „bę­
dąc jednym z najlepszych obywateli Szwajcaryi, kła­
dzie podwalinę pod państwo przyszłości, które bę­
dzie „Domem wspólnym dla wszystkich narodów po­
godzonych" — ogłosił artykuł w lozańskiem „Droit 
du Pieupfe“ (PrawO ludu) godny uwagi wszystkich, 
mieniących się uczonymi, a stojących na stanowisku 
starego świata wyzysku1, ucisku i panowania grup 
jednych nad dnrgiemi, jednych klas nad drugiemi.

August Ford, widząc, że fale walk społecznych 
biją wysoko w jego kraju i  wszędzie, zwraca się 
W swym artykule do swych współobjrwateli, robotni­
ków i chłopów wszystkich kantonów, zaklinając ich,

by tłumnie głosowali na kandydatów socyalistycz- 
nycli:

, Jakże śmiesznym i smutnym zarazem jest widok 
gdy okradani robotnicy, chłopi i drobnomieszczanje 
głosują na listy, kędy figurują ci co ich okradają.

Oto, co oburza mnie i wprost podnosi. Choć je­
stem już starcem kaleką,- zmuszonym żyć z pensyi 
użyję sił wszys:k:eh, by pójść głosować na listę so- 
cyalistyczną i żądam od wszystkich ludzi serca, — 
pragnących dobra ludu szwajcarskiego, by poszli »  
moje ślady.

Idzie tym razem o zmianę przestarzałego syste­
mu, w którym każdy robotnik okrada siebie samego 
na korzyść pasożytów, którzy go ograbiają. Biedna 
Hdwacyo _ która Wyobrażasz sobie, że jesteś wolną!"

Kończy zaś entuzyastyczny starzec słowami:
„Niech żyje dyktatura pracy, precz z dyktaturą 

kapitału!“

D ą p e s s e .

Strejf? górników amerykańskich.
WASZYNGTON. 12 listop. W ydział Rady 

wykouawczej am erykańskiej federacji robolni- 
czej w ydał przedwczoraj odezwę, w kić rej pięt« 
nu je jako  sam owole rozporządzenie rządow e, 
zabraniające strejku i ośw iadcza, że Strejk jest 
uzasadniony. Górnicy pow inni w ytrw ać w strej- 
ku, a federacya ręczy za pom yślny w ynik i 
przyjdzie im z pom ocą.

—o -
Program socsyaiistóro włoskich

T uratti, były poseł socyaiistyczny na mowie 
przedwyborczej w Medyolanie rozw inął swój 
program , k tó ry  zasługuje na uwagę ze względu 
na to, że T ura tti uw ażany jest jako  członek 
przyszłego gab.netu  koalicyjnego. i

P rogram  jego b rz m i: O dnow ieni^ wzajem-'
nych m iędzynarodow ych stosunków , powszech­
ne uzbrojenie, skreślenie kredytów  wojennych, 
przeprow adzenie uk ładu , mającego na  celu złą­
czenie. wszystkich ludów  w pracę ku ltu ra lną  
rozwiązanie kwestyi ko lonialnych  w tym  duchu, 
aby wszystkie państw a m iały  zapew niony do­
wóz surowców.

l^aekensen uwolniony.
BERLIN. .12 listop. W edług doniesień z Pa« 

ryża Najwyższa R ada na ostatn im  swem posie­
dzeniu pozw oliła M ackensenowi, in ternow anem u 
obecnie w Salonikach, n a  sw obodny pow rót do 
ojczyzny, ze względu n a  jego podeszły w iek i 
zły stan  zdrowia.

(M ackenscn, generał niem iecki p rzełam ał w 
r. 191 h fron t rosyjski pod G orlicam i; w roku  
zaś następnym  przeprow adził zwycięską kam ­
panię z R um unią, w której zagarną ł 3/4 tery- 
to ryum  rum uńskiego. Po upadku  państw  cen­
tra ln y ch  koclicya nie pozwoliła na przem arsz 
wojsk niem ieckich z bron ią w ręku z R um u­
nii do Niemiec, a M ackensena kazała in te rn o ­
wać. — Red.)

7=lerni dzieeiuch — królem węgierskim?
BERLIN, 12 listopada. Biuro W olffa przy­

nosi z W ersalu  inform acyę „Daily Mail", we­
dług  której niebaw em  m a nastąp ić p rok lam o­
w anie O ttona, 7-letniego syna byłego cesarza 
Karola, na  k ró la  węgierskiego.

Popiera jc ie  Polska Poż. P a M w .
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JEZUS i JUDASZ
tlóm. MARYA BIANKA.

(Ciąg dalszy).
I pierwszy czas minął mu niby w odurzeniu 

Hałasem wielkomiejskim, który wydawał mu się 
szumem dziko wzburzone o, rozkiełzanego mo- 
za, n;by w upojeniu swobodą akademicltą.

Kiedy powoli oprzytomniał, odczuł, że pu­
stka została i nadal w wnętrzu jego, że giną! 

pragnienia za ludźmi, za przyjaźnią.
1 oto poznał w swej kwaterze Hófkego, przez 

którego został wprowadzony do Towarzystwa 
filozoficznego. A po krótkim znów czasie Karola 
Tracka.

1 to, za czem długo, długo tęsknił, stało się 
nareszcie jego udziałem : przyjaźń i szacunek

A teraz miałby to wszystko znów stracić?
Serce mu się ścisnęło i żałość go zdjęła.
Nie... n ie .. to było nie do pomyślenia.
Zerwał się, przystąpił do miski z wodą i zm o­

rzył znów kompres.
Powoli wsunął swój termometr Hófkemu 

ood ramię, by zmierzyć obecny stan jego go- 
ączki.

40. 5. Lekarz miał racyę; jeżeli gorączka bę 
dzie się dalej tak wznosić, na m iłość Bo- 
rk ą --------------- —

Osobliwa rzecz... Hófke leżał teraz spokojniej.

Tefaz mógłby sobie też na krótki spoczynek po­
zwolić i zbudzić Trucka, który już spał kilka 
godzin.

Wtem usłyszał szmer jakiś. .
N.espaniem zdenerwowany, przestraszył się 

i kiedy właśnie zawołać chciał na Trucka, usły­
szał ciche błagające słow a: — Proszę, nie!

A kiedy odwrócił się, ujrzał Lenę, która 
w pończochach weszła do pokoju.

Brudna myśl przeniknęła mu przez głowę.
Ta mała była już dojrzała... bez wątpienia... 

lub przynajmniej w trakcie dojrzewania... miałby 
Truck z tego powodu... straż nocną... chcieć 
sam odbywać... aby... tak aby... z tą małą... tu...

— Panie Silberstein, niech go  pan nie bu­
dzi... niech pan pozwoli, abym ja za niego strat 
objęła. Bałam się i nie mogłam spać. Patrz pan, 
jak spokojnie leży; to byłoby grzechem bu­
dzić go.

Silberstein spojrzał zdziwiony na dziewczynę, 
która patrzyła na niego tak, jakby od jego de- 
cyzyi zależało jej zbawienie.

— Leno, czy pani kocha pana Trucka tak 
bardzo? — spytał po chwili.

Popatrzyła na niego, potem odwróciła się 
plecami i rzekła jeszcze bardziej nieśmiało:

—  Czy pozwoli pan, abym ja czuwała?
Rzucił jeszcze szybkie spojrzenie na Trucka

i rzekł:
— Hm, dobrze, ale gdyby najmniejsza jakaś 

rzecz sie wydarzyła, proszę przyjść do mnie i dać 
mi znać.

Skinęła Dokornie i wdzięcznie głową, a on

wyszedł na palcach z pokoju.
Lena zamknęła za nim drzwi i nadsłuchiwała 

jeszcze przez chwilę. Potem usiadła na krześle, 
stojącem przy łóżku chorego, nakryła lepiej Hóf­
kego, złożyła ręce na kolanach, zamyślona, po­
ważna... jak nastrój tego wymagał...

I kiedy tak bez ruchu siedziała jakiś czas, 
przypomniała sobie nagle: że Truck ja pocało­
wał w czoło, przed kilku godzinami.

Radowała się tern wspomnieniem i czując się 
nie obserwowaną przez nikogo, zwróciła na 
niego płomienne spojrzenie.

O, jakież miała uczucie w tej chwili... takie 
nie do opisania... takie cudowne... tak... nic m o­
gła sobie sama tego wytłómaczyć, to wszystko 
było takie zagadkowe, że dziwny lęk się rodził 
w jej duszy, przy całej szczęśliwości.

A potem ten zły... ten straszny sen... dreszcz 
ją przeszedł... kiedy widziała Karola Trucka na­
giego i bladego w kałuży krwi... ach, okropność!

i wtedy zerwaia się ze snu i cicho narzuciła 
suknie tak, aby inni nic nie słyszeli i przyszła 
tutaj.

Ale o to  było wszystko, wszystko znowu do­
brze; widziała go bowiem na własne oczy, jak 
leżał tak spokojnie, rumiany i zdrów.

O, ten całus... nie m ogła zapomnieć o  nim... 
tylko ten drugi nie powinien był być przy tein, 
wtedy... tak wtedy byłoby może jeszcze piękniej

Oglądnęła się nieśmiało... gdyby... nie... nie...

(C. ii. u.).
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Posiedzenie Tymczasowej Rady miejskiej.
I n ł e r p e l a c y s  ro s p r a w i a  rw e d b li a p r o w i z a c > j n e ] \

Lwó/w 13 listopada.
Krytyczna isytuacya naszego m iasta toou wzglę­

dem  aprowizacyi, wywołała, jak można się było 
spodziewać, szereg interpelacyi na Radzie. Na 
wstępie r. Thullie, mów;;ąc o  ciężkich dniach, ja ­
kie przeżywa obecnie ludność wobec trudności 
aprowizacyjnych, domaga się utworzenia komite­
tu  ratowniczego, któryby utrzymywał kuchnie lu­
dowe, herbaciarnie i t. p.

W  kwestyi opłakanego położenia aprowiza- 
cyjnego zabrał głos przewodniczący komisyi a- 
prow. r. Laskbwinicki zaznaczając, że spraw a 
ta była przedmiotem obszernej a burzliwej dysku- 
syi w  Komisyp Przyczyną klęski są przcdbwszy- 
stkiem braki kolejowe, n:e przycLińame w ago­
nów dla transportu, nie dotrzymywanie przyrze­
czeń ze strony W arszaw!/ i t. d1. Braki te więc 
tańszą być usunięte, tam, gdzie ich źródło, t. j. 
w  W arszawie. Komisya aprow. zrzuca wszelką 
odpowiedzialność za to, do czego taki stan do­
prowadzić może. Jak  wiadomo, r. Salamander 
uczyni! wniosek na konrsyi zrzeczenia się m an­
datów  kom. aprow., z uchwałą tą postanowiono 
się wstrzym ać do przyjazdu z W arszaw y 3 dele­
gatów.

R. Laskownicki radzi zatem  dyskusyę w  tej 
spraw ie na pełnej Radzie odłożyć

tia czasu kiedy w rócą delegaci 
i 'złożą oświadczenie, jak isprawy stoją.

W icepr. tow. Ohlrgk o  kuchniach ludb* 
f 4 wych.

Co fdb komitetu ratowniczego — zwrócił uwagę 
wi.eepr. tow. Obirek, że akcya taka już dłuższy 
czas prowadzona jest przez gminę, tworzenie za­
tem  jeszcze jednego komitetu w  tym ceiu, zgoła 
ule- jest potrzebne. Następnie przypominał \fri- 
cepr. Obirek, że za czasów rosyjskiej inwazyi1 
oraz później, po powrocie Austryi, prowadzono 
z ramienia gminy kilkanaście kuchni i herba­
ciarni, pozatem także akcyę bonową. Po rozpa-

Ten, mylny — mojem zdaniem — pogląd, opiera się 
na fałszywej kombinacyi, wynikającej z efektowne­
go pomnożenia się stowarzyszeń spożywców w kraju, 
wzrostu ilości członków, oraz kwot ich obrotu han­
dlowego. Bezkrytycznie rzecz biorąc, należałoby więc 
bezsprzecznie rozwój stowarzyszeń spożywców zali­
czyć do szeregu „szczęśliwych14 objawów wojny świa­
towej. Poić się tern złudzeniem jednakże dłużej byłoby 
bardzo niebezpiecznie.

Wzrost i rozwój stowarzyszeń spożywców w o- 
kresie wojny nie może być absolutnie uważany za 
issteSonlc ich egzystancyi i rozkwitu w przyszłość,. 
Jost wielka różnica między przedwojennymi organi- 
zacyami konsumentów, gdzie dominowała ideowość
i zrozumienie zasad gospodarki społecznej — a wo­
jennymi „konsument;" i wojennym dorybkiem człon­
ków.

Pierwsi stanęli w szeregi kooperatystów, często
nie wzywani nawet, ale tylko ze zrozumienia celów —
drudzy; zmuszeni koniecznościami wojny. O tych
pierwszych obawiać się nie potrzebujemy, gdyż woj­
na wzmocniła chyba ich przekonania i dowodnie po­
znać dała korzyści, płynące z zrzeszania się ̂ konsu­
mentów — drugim poświęcić mtfsimy wiele pracy
by ich pojęcie o kooperacyi z poziomu „konieeznośdi14
wojennych podnieść do tej wyżyny ideowej, na jakiej
stali już w r. 1844 pionierzy kooperacyi spożywczej — 
tkacze rochdalscy.

Dziś stoimy niemal w przededniu wprowadzenia

że musiano wiele kuchen zamknąć, ^ow stały  
tylko 3 dla najuboższych. Utrzymanie ich kosztu­
je 10 tys. koron dziennie, w ykołatane więc do­
tąd fundusze starczyć m ogą tylko do końca sty­
cznia br. |

Sytuacya staje się ciężką głównie przez to, 
że gdyby naw et nadeszły fundusze, prowiiantów 
dla kuchen nabyć niepodobna! Tworzenie nowe­
go komitetu lokalnego, absolutnie sprawie nie za­
radni, jeśli nie otrzym am, pomocy z zewnąjrz 
i to  pomocy w  wiktuałach.

O dodatek ©Llężmczy t£a pracowników 
gminnych.

R. tow. Barański wyraził żal imieniem praco­
wników gminnych wobec faktu, że n;e wypłacono 
im dotąd dodatku t. zw. oblężniczego, jakkolwiek 1 
pracowali w najcięższych chwilach z narażeniem 
życia. Shnene z  tego powodu w szeregach ich 
rozgoryczenie. Przewodn. prez. Ncumamn oznaj­
mił, że spraw ę zbada i zaiaiłwi „po słuszności14.

Zabierali następnie głos r. tow Urcin- (w 
sprawie klęski aprowizacyjnej) r. Soupper, r. Li­
si ewicz, prez. Neumann.

Sprawy m icjslfe.
Z kolei przystąpiono do bieżących spraw  

gminnych. r
R. Terenkoczy referow ał spraw ę nabycia 

przez gminę S tysięcy sztuk akcyi Banku Prze­
mysłowego, oo uchwalono.

Zgodzono się też po referacie r. Rybickiego 
na odstąpienie gruntu miejskiego pod budowę 
kościoła pomiędzy ul. Snopkowską a ul. D w er­
nickiego.

R. Bogdanowie® przedstaw ił nowy podział 
komisyi okręgowych dla spraw  ubogich. Obecnie 
komibyi tych będzie 11.

Na podstawie referatu r. Lewickiego uchwa­
lono wydzierżawić Sokołowi II. grunt na boisko.

W końcu przejęto do wiadomości spraw ozda­
nie i zamknięcie rachunkowe Biura pośrednict­
wa (sprzedaży bydła i p t.ęsa za czas o J  1 lipca 
1917 do  30 czerwca 1913. Referował r. tow. Ma-

wolnego obrotu handlowego. Zwolnienie od zajęcia 
przez państwo mięsa, tłuszczów, ziemniaków itp. śro­
dków żywnościowych, poza setką może innych mniej 
ważnych artykułów użytku codziennego, jest począt­
kiem powrotu do przedwojennych stosunków handlo­
wych. Zwolnienie z „konieczności11 kupowania w o- 
znaczonym tylko sklepie, czyli w t. zw. ,,rejonowym44 
dalej większa podaż danego artykułu w handlu, a 
w końcu konkureneya uczciwa i nieuczciwa, będą 
jednakże dla nas temi, że tak nazwę niebezpieczeń­
stwami, z jakie mi wszystkie stowarzyszenia spożyw­
ców liczyć się i walczyć będą musiały.

Najsilniejszą bronią w tej walce może być tylko 
praca nad uśw ada manieni celów 1 zzdru kooporac/i 
praca nad „przerobieniem14 dotychczasowych ugości11 
sklepowych w świadomych i zdecydowanych zwo­
lenników i szermierzy nowego systemu gospodar­
czego. Obowiązek pracy tej cięży przedewszyslkiem 
na obecnych zarządach i Radach nadzorczych. Ci 
dzisiejsi kierownicy stowarzyszeń powinni bezzwło­
czni: rozpocząć w tym kierunku pracę przez odczyty, 
wykłady lub pogadanki dla swych członków 1 pracy 
tej należy poświęcić nie mniej intenzywności niż 
staraniom lub kaikulacyom towarowym.

Faktem jest, że najłatwiej przemówić do prze­
konania członkom tanim i dobrym towarem, oraz mo­
żliwie najszczęś'iwszem zamknięciem rachunkowem z 
X-prooentowym zwrotem nadpłat; jednakże niemniej 
uwagi poświęcić należy pracy nad ideowem wycho­
waniem sobie członków, gdyż daje to o wiele większe 
korzyści stowarzyszeniu, niźli chwilowe czy czasowe

powiększenie obrotu — choćby i w dwójnasób.
Jeżeli w tym kierunku pracę naszą poprowa­

dzimy planowo, jeżeli do pracy tej pozyskać potra­
fimy ludzi, mających wpływ moralny i cieszących 
się zaufaniem danych członków, to z pewnością na 
owoce jej długo czekać nie będziemy potrzebowali, 
a wtedy byt i rozwój naszych stowarzyszeń spożyw­
ców na innych niż dotąd oprze się podstawach.

Czas do rozpoczęcia tej pracy najwyższy, gdyż 
po wprowadzeniu wolnego handlu na wszystkie arty­
kuły i po otwarciu granic — może być zapóźno.

Wszelkie pośrednictwo handlowe: duże i małe 
rychło ocknie się przy wolnym handlu i zrozumie 
różnicę dwu światów: wyzysku handlarskiego, po­
średnictwa paskarzy, żerowania na pracy i krwi 
społeczeństwa dla dobra U tylko jednostek — a 
wspólnej pracy społecznej dla wspólnego dobra sze­
rokiego ogółu. Środki, jakich oni użyją w tej walce 
przeciw nam, są do przewidzenia, spotykaliśmy się 
z nimi tak często przed wojną, a to tańszy towar, 
opust procentowy przy stałym zakupnie, udzielanie 
różnych premii w towarach odbiorcom, oraz kredy­
tów i tyle, tyle Innych wabików na łatwowiernych, 
byle tylko związać z sobą kupującego, byle tylko 
obalić konkurenta — a ćóż dopiero konkurenta zorga­
nizowanego.

Pomysłowość Ich wysilać się będzie tak, jak wy­
silała się pomysłowość prowadzących wojnę dla po­
konania prz^w nika.

Na to musimy być przygotowani, musimy umieć 
oprzeć się i zwyciężyć te ataki, jeżeli chcemy, by 
egzysteneya nasza była nie tylko „wojenną koniecz­
nością14. Do pracy więc nad uświadamianiem spożyw­
ców, do pracy nad zbudowaniem sprawiedliwego 
Jutra. Walka z pa^karstwem, walka z pośrednictwem; 
patentowanem  ̂czy skrytem, musi stać dzisiaj na 
pierwszym planie pracy naszej. Jeżeli wzmocnić się 
chcemv. a nie osłabić, jeżeli naorzód iść mamń a 

! nie cofnąć się do stanu chociażby tylko przedwo­
jennego.

Dlatego też uświadamiajmy ' członkom naszym 
głębsze i nie chwilowa tylko znaczenie kooperacyi 
dla każdego gospodarstwa domowego dla naszej go­
spodarki społecznej —- dla żvcia młodego państwa; 
wckizu;mv różnicę celów ndędzy tworzeniem wspól­
nego mafa^ku cFa społeczeństwa, a gromadzeniem pry­
watne! własności skierowywanej najczęściej właśnie 
przocwko interesowi t mh szerok'ch mas.

Dokonawszy tej pracy możemy być spokojni o 
przyszłość kooperatyw w Polsce i dumni ze spełnio­
nego zadania. M. Ch,

— -
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Górnicy polscy zmusił. Czechów 
do hapifulacyi.

CIESZYN. 10 listopada. W edług ultimatum* 
które postawili polscy górnicy Czechom, strajk 
w  zagłębiu, zapowiedziany na dzień dzisiejszy, 
zdawał się być nieunikniony. Zdecydowana po­
staw a górników przestraszyła jednak Czechów i 
niespodziewanie okazali gotowość do ustępstw.

Na gruncie śląskim pośredn etwa między Cze­
chami a Polakami podjął się m ajor Brand, członek 
m iędzynarodowej komisyi węglowej w  Mor. O- 
straw ie. Czesi wesz!! na drogę ustępstw. Co go 
dotychczasowego niedoouszczania prasy polskiej, 
■zgodzili is-ę dopuścre ją, domagając się wzandan 
za to, by prasa polska zmieniła swe wrogie uspo­
sobienie wobec Czechów, względnie ton swych 
artykułów.

Następnie Czesi przyrzekli wypościć wszyst­
kich aresztowanych połsk ch, dom agając się zwol­
nienia też czeskich. Co zaś dó możliwych przy­
szłych zatargów  w  tym względzie proponowali 
Czesi utworzenie komisyi mieszanej polsko-cze­
skiej w  Karwinie, na co górnicy się nie zgodzjlii, 
powiadając, że czynność komisyi takich jest bez 
znaczenia, a przyczynia Sję tylko do przewle­
kania każdej sprawy. Sporne kwestye winna za­
łatw iać decydująco komisya aliancka ze współ­
udziałem polskich i czeskich zastępców. Dotych­
czasowy tok rokowań pozwala wyrazić nadzieję, 
że do strajku  nie przyjdzie.

—o—

Pip fa&nki nhrahw niift ft jitii „pa to k a*
■miód Malaga, miód Kasztelański, miód Dębiak.000 kor. daje
prócz naturalnego miodu pszczelnego zawiera pi/jniwu łijh fj I I  “7  Dla ^ p có w  sto-

1  m ł  . ... inne domieszki, jak cukier lub sacharynę i t. p. UiUffUJ diilull A l a l U l  . g U  /  sowny r a b a  t

tlmęeiu się Austryi i po uwolnieniu Lwowa od 
walk, Komisya Rządząca uchwaliła na wnio­
sek tow. Obirka dalszą w tym kierunku aitcyę, nie- jewski. Następnie odbyło się posiedzenie tajne, 
stety izasiłki rządu były bardzo %nieznaczna tak, , <>-

Z w a l c z a j m y  „ w o j e n n y *  k o o p e r a t y z . n .
Zdawałoby się, że pięcioletnia wojna dopomogła 

wiele do ugruntowania się u nas idei kooperacjji.
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Lwów. 14 listopada.
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
W piątek 14 listopada o godz. 7 wieczór: ,.Ba! ma­

skowy", opera w 5 aktach Józefa Verdi’eL40 z pp. Ja­
niną Koroiewicz-Wayaową, Ostrowską, Maryanowi- 
czówną, Ign Mannem, Okońskim i Niżankowsklm.

* W soDotą 15 listopada o goazinie 3 i pół popołudniu 
„Na sprzedaż*, sztuka w 4 aktach J. A. Hertza w nie­
zmienionej obsadzie.

vV sobotę 15 listopada o godzinie 7-mej wieczorem 
Orf usz w piekle*, opera komiczna w 4 aktach J. 

Offenbacha z pp. Miłowską, Niedz.elskim, i Justianem 
w rola :h głów.iych, kap. Stadler.

W niedzielę, 16 listopada o godzinie 3 i pół popoł. 
po raz 5-ty „Kawiarenka", krotóchwila w 3-ech aktach 
Tristana Bernarda z p. Kazim. Oitornickim w roli kel­
nera Al bertą.

W nieuzielę 16 listopada o godz. 7-mej wieczorem 
„Tosca“ opera w 3 aktach J. Pucciniego z pp. Okoń­
skim i Łowczyńskim w rolach głównych

W poniedziałek 17 listopada o godzinie 7 wieczór: 
„Polityka11, komedya w 3 akt. W.o izimierzs Perzyń- 
skiego z pp. Hałacińską, Michnowską, Rowińską,' 
Frączkowskim. Okorniciunu Ratschką wrolach głównych.

REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO:
Piątek 14 listopada o godz. 7-30 weczór: Tercet 

świetlików z cperetk „Lyzistraty" baletmca \oniewska; 
taniec marynarzy; „Wieibicie<e". wodewil; „Odprawa" 
jaisa z franc.

So ota 15 listopada o godz. 4 popołudniu : „Sniewak 
operowy** Uedekińda; „Obrońca honoru* Perzyńskie- 
go; „Protekcya* Maurey’a.

Sobota 15 listopada o godz. 7-30 wieczór: „Wielbi­
ciele", wodeui!; „Odprawa", farsa z franc.; baletn ca 
Ronieu ska; tercet Sw.etlików z operetki „Lyzistraty": 
taniec marynarzy.

—O—
„CZARNY KOT" w sali y,Casina de Paris" we Lwo­

wie, ul. Rejtana.
Od 8 listopada do 16 liśtopada SI. Ratold, autor 

i naiznakomiiszy pieśniarz kabaretów warszawskich, 
Mir Hal t:a, śpiewaczka, Henio Domański, komik, Dra­
ga m  dorow, kroacka śpiewaczka. Piotr Kttzman, mistrz 
u produucyach tanecznych, Mela Dolińs a. pieśniar­
ka, Lafajette duo franc. duet śpiewno-teneczny.

Bilety wcześniej do nabycia w perfurceryi Fr. Sto- 
ińskiego, ul. Legionów I. 1.

 -
REPERTUAR TEATRU LITERACKO - ARTYST. 

„CZWÓRKA", ul. Szaszkiewicza 5 (naprzeciw żand.): 
D.iś i codziennie do niedzieli 16 l.stopaaa program 

czwarty Gościnny występ H nryka Małkowskiego, zna­
komitego kom ka teatru letniego w Warszawie. Na o- 
gólne żądanie! „Ja kocham tylko ciebie" duet M. Do- 
rrios awskiego w wykonaniu Andy Kiischman i Marka 
Mina, eima. Ruun Safyety, tancerka grecka w nowych 
tańcach. „Mordownia* wesoła okropność z pomysłu Teffi 
opracował Rujwid. Nadto nowe numery wykonają: Anda 
Kiischman, Si we yn Michałowski, Marek Windheini. 
Początek o godz. 7 30 wiecz.

—O—

Publiczne
Zgromadzeń e ludowa

odbędzie s ię  ro n iedzielę 16 bm. o go­
dzinie l0=tej przedpołudniem w sali 

Izby rękodzielniczej
* porządkiem dziennym

Sytuacya polityczna i ap row izac ja .
Przemawiać będą posłowie sejmowi 

to w. Bariicki z Warszawy, Moraczewski 
i Hausner.

Rada Robotnicza P. P. S.
—O—

WIADOMOŚCI TEATRALNE. Wskutek wyjazdu 
p. Frączfcowskiego do Warszawy na Zjazd reżyse­
rów, ^Polityka" 'erzyćskiego pójdzie dopiero w po­
niedziałek. P. Frączkowski bowiem gra w niej jedną 
z głównych ról.

W POWIECIE LWOWSKIM sprawdzono urzę- 
downie w gminach: w Hodowicach i Glinnej Na­
wary! czerwonkę, w Sieciechowie i Stronia ty nie ty­
fus brzuszny. Fizykat miejski zwraca uwagę P. T. 
Publiczności pracd stykaniem się z mieszkańcami tych 
mrnir., — w  szczególności zaś nabywanie od nich 
artykułów spożywczych może pośredniczyć w za­
każeniu ś5ę tymi chorobami.

PIERWSZA POGADANKA W lokalu „Koła Mu­
zycznego" u!. Sobieskiego I. 4, II. p. (Instytut mu­
zyczny) i>dbęd:!e się dnia 15. bm. w sobotę, o godz. 
8-ej wieczorem. Zagai ją miody kompozytor p. Lud­
wik Sarmat-Ramułt r.a temat „O ekspresyonizmie wi

| muzyce w ogólności, a w muzyce polskiej w szcze­
gólności". Po zagajeniu dyskusya. Wstęp dla człon­
ków wolny, dla wprowadzonych gości 1 K.

PIERWSZY KONCERT EXPRESYONlSTOW POL­
SKICH. W niedzielę dnia 16. bm. odbędzie się o 
godz. 12-tej w południe w sali Gal. Tow. Muzycznego 
Chorążczyzny 7, pierwsze matinee z zapowiedzianego 
cyklu sześciu koncertów polskich expresyonistów. 
Przedsięwzięcie to —’ pterwsze w swoim rodzaju 
w Polsce — budź’ nadzwyczajne zainteresowanie w 
szerokich kołach publiczności naszej, stosunkowo tak 
mało obeznanej z Expressyonizmem i jego wytwo­
rami w muzyce, dowód najlepszy, iż wszystkie abo­
namenty na 8 koncertów i przeważną część biletów 
na pierwsze matinee rozsprzedała księgarnia Sey- 
fartha, Akademicka 6, w ciągu dni kilku. Kierowi^- 
ctwo artystyczne, koncertów objął kompozytor Ex- 
pressyonista Ludwik Sarmat-Ramult, który tą drogą 
daje w Polsoe pierwszy raz o sobie — pyblieznie — 
słyszeć. Jak afisze przedwstępne i szczegółowy pro­
gram pierwszego poranku głoszą — nietylko naj­
wybitniejsze siły art. polskie, biorące udział w kon- 
aertaeh, ale i nadzwyczaj ciekawy program matinee 
niedzielnego, poprzedzony p. L. Sarmat-Ramułta sło­
wem wstęDnem o exprcss'/onizmie — pozwalają mieć 
żywą nadzieję, iż dochód przeznaczony przez Komitet 
Pracy Narodow. Kobiet na cel Inwalidów W. P. 
będzie znaczny.

BIBLIOTECZKA ŻOŁNIERZA POLSKIEGO". O- 
Statni numer „żołnierza Polskiego" przynosi wiado­
mość, że pismo to przystąpiło do wydawania małej 
biblioteczki, w której wyszły dotychczas: W. Sie­
roszewskiego: „Wskazania Żołnierskie"* K. Maku­
szyńskiego: „Piosenki Żołnierskie", W. Rzymowskie­
go : , 0  miłości Ojczyzny1', Dr. S. Składkowsldego: 
„Szanuj Zdrowie" i K. Stefanowicza: ,,0 Koniu";. 
Wiadomość ta wywoła prawdziwą radość w tych, 
którym życie naszego żołnierza i jego potrzeby nic 
były obce. Brak podobnego wydawnictwa byl więcej 
niż rażący. Podczas gdy np. z-e strony bolszewickiej 
łożono ogromne sumy na propagandę i agitacyę 
wśród żołnierzy i przedsiębrano mnóstwo środków 
by zaszczepić ją w szeregach polskich, u nas próby 
dania odpowiedniej lektury żołnierzowi i przekona­
nia go do książki były nieliczne, lub niezbyt udatne, 
Biblioteczka „Żołnierza Polskiego" zdaje się trafiać 
w sedno wymagań, jakie stawia się literaturze po­
pularnej. Tematy są interesujące, a wykład ich i styl 
przejrzysty i zajmujący. Cena 50 fen. jest dostępna 
wszystkim.

Zima da żołnierzowi więcej wolnego czasu i po­
zwoli mu zajrzeć do tyth małych książeczek, które 
oby najprędziej stały się jego własnością, przyjacielem 
i zaufanym przewodnikiem. „Żołnierz Polski" zapo­
wiada dalszą seryę wydawnictw, w którą wejdą prace 
najwybitniejszych polskich piór literackich.

WEZWANIE DO OFICEBOW. Komitet Obrony 
Lwowa wzywą wszystkich obecnych we Lwowie ofi- 
oerów, którzy brali czynny udział w obronie Lwo­
wa, w czasie od 1—22, listopada 191% Ho jawienia 
się dnia 15. bm. o godz. 5-tej wiecz. na zebrania 
tego Komitetu, ul. Fredry 1. 2. II. p., celem odebrania 
dynektyw co do wzięcia udziału w uroczystościach 
obchodu obrony Lwowa w dniach 21., 22. i 23. bm.

Za Komitet Obrony Lwowa: Jakubski, kpt. mp.
.MOCNY KHMIENICZNIK". Wiele już podawało 

się faktów o nieludzkich gospodarzach, lecz rekord 
zdobył w dokuczaniu niemiłym lokatorom niejaki 
Chaim Perfmutter, który niedawno kupił kamienicę 
przy ul. Słonecznej I. 2. Jak donosi lokatorka p. E- 
stera Haltstok, pragnie on ją wszelkimi niegodziwym,- 
sposobami wyrzucić z mieszkania y raz  z 10 dziećir.ji. 
Usunął jej wodociąg, zabrał strych, piwnicę), odciął 
jej dostęp na ganek, do ustępu i zlewu. Ostatecznie 
w jej wtasnem mieszkaniu dotkliwie ją znieważył. 
Sam założył w tej realności fabrykę chemiczną, a 
dla niej postarał się o „dobrego" rzeczoznawcę;, któ­
ry orzekł, że musi się lokatorkę deiożować „,bo dom 
się zawali". Pozatem ściga ją sądownie w niemożliwy 
sposó1', narażając na dotkliwe koszta.

CIEKAWY FIGLARZ. Przebywa we Lwowie nie­
jaki Jakób Z., niby medyk, rzekomo syn milionera^ 
właściciela dóbr ziemskich, tartaków itd. Pan ten 
zapewne w rozstroju nerwowym od dłuższego czasu 
bawi się w detektywa — to demonstruje swą ma­
szynę elektryczną, służącą do wydobycia zeznań od 
aresztowanych — to znów na własną rękę aresztuje 
niewinnych ludzi. Poprzednio aresztował pewnego u- 
rzędnika magistratu wraz z całym wesołem towarzy­
stwem w domu uciech i zabaw przy ul. Ossolińskich,

wczoraj znów wraz z trzema żołnierzami, których w 
swój oryginalny sposób zniewolił do asystencyi, roz­
począł pościg za p. Reginą K„ od której odnajmował 
pokój przy ul. Wolność ł. 10.

Nie mogąc ją „ująć*1 w domu8 udał się do szkoły 
im. M. Reja w czasie naulri, a nlewpuszczony przez 
dyrektorkę do klasy „przychwycił" tereyana tej szko­
ły. Opowiadał, że jest ona rzekomo podejrzaną poli­
tycznie itd., a jest to jego zwyczajny sposób, do na­
gabywania różnych Bogu ducha winnych luazi.

Ostatecznie polieya, lepiej późno jak nigdy, po­
jęła, że ma do czynienia z figlarzem który cierpi na 
manię prześladowczą.

Dzieciobójczyń? przea sądem.
W  ubiegłą środę odpow iadała przed T ry b u ­

nałem  w zm ocnionym  Em ilia Szam anek, lat 43, 
z W innik, oskarżona o zbrodnię dzieciobójstwa.

Akt oskarżenia zarzuca jej, że dn ia 20 lipca 
far. dziecku swem n nieślubnem u, płci żeńskiej, 
nie udzieliła opieki, ale świadom ie spow odow a­
ła  śm ierć jego przez uduszenie.

Po w ysłuchaniu  szeregu św iadków, którzy 
zeznali, że. oskarżona by ła  dobrą m atk ą  trojga 
dzieci, które żyją, a po dw uletnim  rozłączeniu 
z mężem, będąc w służbie, i od swego „chle* 
bodawcy* m ając dziecię, u k ry ła  się w chw ili 
krytycznej na  strychu, gdzie też bez opieki dzie­
cię zginęło.

T ry b u n a ł po w ysłuchaniu  orzeczenia lekar­
skiego i po naradzie, b iorąc pod uwagę zbieg 
okoliczności, uwolnił oskarżoną od w iny i kary ..

Rozprawie przew odniczył sędzia Kosowicz, 
oskarżał dr. Kowalski, b ron ił dr. Maks Le­
wicki.

——O'’—

Wszelki ruch towarow. wstrzym any
Kolejowa dyrekeya lw ow ska kom unikuje :
Ze względu na b rak  wagonów dla p ilnych  

przeworów' aprow izacji i opału 
wslrzymuje się na polecenie Ministerstwa kolei 
żelaznych to u&rębic lwowskiej Dyrekcyi kole­
jowej z natychmiastową ważnością na dni cb.ie 
sięć, to jest do 20 listopada 1919 włącznie 

wszelki ruch towarowy.
Do przewpzu są dopuszczalne jedynie t ra n ­

sporty i przesyłki wojskowe, artyku ły  aprowi* 
zacyjne, burak i cukrowe, drzewo opałowe i 
wągiel.

OGRANICZENIE DOSTARCZANIA GAZU. Ż po­
wodu wyczerpania zapasów jak i niewystarczające1 
dGstawy węgla, oddanie gazu do sieci ru ro c iąg ó w , 
w czasie od godz. 8-mej do 3-ciej po południu, zo­
staje wstrzymane.

W. tym czasie kurki gazowe przy lampach i 
Przyborach do oświetlenia i gotowania lub ogrze­
wania mają być zamknięte.

Powyższe zarządzenie okazuje się koniecznem aż 
do nadejścia normalnych transportów węgla.

Sprzedaż koksu jest obecnie również wstrzymaną.
DYHEKCYA GAZOWNI MIEJSKIEJ.

WIECZOREK Z TAŃCAMI urządza Kółko zaba­
wowe Związku murarzy itd. w sobotę, dnia 15. listo­
pada b. r. w sali Domu Narodnego. Wstęp za za­
proszeniami, które otrzymać można w Biurze Stowa­
rzyszenia ul. Cłowa 6. ~  Początek o godz. 9-tei wiecz.

H A D E S L  A HF.,
Za mbrykę tę redakcys ula odpowiada.

NOWA RESTAURACYA i KAWIARNIA

L A  R B P U B L I C
zostanie nimarta ra soboty dnia 15 b. tu,

w mmi nsimaim u. uimiw. t (rs§
K a c h n i ę  prowadzić będzie pod osobistem kiero­

wnictwem p. Pinkiewicz, długoletni kuchmistrz ks. 
Ponińskiego, hr. Badeniego, Musiałowicza etc.

K a w i a r n i ę  prowadzić będzie długoletni płatniczy 
i dyrektor kawiarni Renensans p.. Karol Bazyiewicz.

B u f e t :  na sposób warszawski, zaopatrzony będzie 
bogato w c i e p * e i z i m n e  przystawki.

Lokal otwarty do godziny 12 w nocy.
Do dyspozycyi wszystkie pisma światowe
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0 wy&ywienSe robotników siafta^sreHi
i salinarnych^

rtonfersncjja robotników naftowych Małopolski
odbyła się w sobotę w M im steistw ie Aprowiza- 
cyi. Przew odniczył m in ister S liw ińsk’, udział w 
konferencyi b ra li przedstaw iciele Państwowego 
Urzędu naftowego, M inisterstwa kolei i Spraw  
wojskowych. Na konferencyę zjechali się
delegaci robotników naftowych z  Borysławia 

Firosna, Gorlic i Chrzanowa.
Obecni by li posłowie tow. Zyg. IKlarek i L. IKli» 
siołek. Delegaci przedstaw ili M inistrowi kata- 
s tru la lny  slan  wyżywienia robotników  nafto 
w ych i sa l.n arn y ch  i oświadczyli, że
jeśli rząd nie dostarczy żywności to robotnicy 

porzucą pracą 
i przem ysł naftow y stanie. Idzie o przemysł, 
k tó ry  jest podstaw ą h an d lu  w ym iennego dla 
p .lis tw a  i o los 30.000 lobotn ików , a razem 
z rodzinam i około 80.000 ludzi. Na wezwanie 
tow. dr. Zygm unta M arka oświadczył m in. Śli­
w iński, że

1) rząd bierze na siebie obowiązek wyży* 
roienia robotników naftowych i za ten swój 
obowiązek przy.muje pełną odpowiedzialność.— 
Aby zapooiedz grożącym  skutnom  b rak u  żyw­
ności ;

2) rząd dostarczy natychm iast dla ro b o tn i­
ków naftow ych i sa linarnych  100 wagonów 
mąki, do obdzielenia między 3 cen tra  przemy* 
s ło w e : Bory ław ski Komitet aprowiz cyjny, k o ­
m enda naftow a w Krośnie i R obotnicza Rada 
aprowizacy n a ;

3) rząd dostarczy na listopad przepisany 
cukier. Przedstawiciel M inisterstwa spraw  woj* 
skowych oświadczył, że

władze wojskowe nie będą reftw:roroać
transportów  żyw nościowych, przeznaczonych dla 
robotników .

W  konferencyi w yjaśn ił m in ister aprow iza 
cyi, że w najbliższym  czasie
spodziewany jest transport 500 wagonów cu­

kru z Ukrainy,
a rów nież rząd  spodz ewa s.ę, że za parę ty ­
godni kam pania cukrow a w Poznańskiem  i 
Kongresówce w yda rezu lta ty , tak , że cukier b ę ­
dzie.

Źle natomiast jes t  z tłuszczami,
ale m in ister aprow izacyi zażąda kredytów  na 
zakupno tłu szczów  z z. granicy

B a n d y c i  p o d  m a s b ą  n a r o d o w ą .
Drohobycz 10 listopada.

W poprzedniej korospondencyi dałem obraz strasz­
liwej demoralizacyi poszczególnych jednostek, które 
uczepiwszy się władzy polskiej i żerując wśród nie­
ustalonych jeszcze stosunków, ogTabiają skarb pań­
stwowy, bo pustoszone lasy są własnością państwa, 
wśród okolicznej ludności wywołuje się najwyższe 
rozgoryczenie i nienawiść do wszystkiego, co polskie ( 
do admmistracyi polskiej, która sprawied’iwem postę­
powaniem mogłaby życzliwość ludności dla siebie po­
zyskać.

Dla całości obrazu chciałem podać jeszcze cha­
rakterystykę działających w tej obrzydliwej aferze 
narodowych szkodników.

Komendant Fedyczyński w czasie inwazyi ukraiń­
skie], jako eks-żandarm austryacki i ostatni komen­
dant posterunku w Tustano wicach, zgłosił się do 
służby ukraińskiej, jako

nauczyciel żandarmów 
w szkole otwartej w Drohobyczu. Zmuszany jednak 
do złożenia przysięgi, Fedyczyński namyślał się i u- 
stąpił. Później przez cały czas handlował z Szygow- 
skim drzewem i wywoził do rafinery! Austrya ^de­
putaty” Szygowskirgo. Jeszcze nawet za czasów pol­
skich 5 sągów , deputatu” z  lasu państwowego Tro- 
śnjki wyjechało.

Maksymilian Szygowski, leśniczy z Nahujowie, 
za czasów ukraińskich był Ukraińcem i nietylko 

wywoził do Drohobycza drzewo 
które nawet nie było odebrane, ale za które wyróbka 
nie była nawet zapłaconą. Między innymi sprzedał 
•i zawiózł do Drohobycza niejakiemu Krieglcwi koło 
łaźni 12 isągów drzewa po K 700 za sag. Pan ten 
przez cały czas inwazyi ukraińskiej zapomniał mówić 
po polsku, stosunki utrzymywał tylko z pp. Winni­
ckim, Puzą, Kossakami i żandarmfiryą ukraińską, któ­
rego Polacy, zamieszkali podczas inwazyi ukraińskiej 
w Nahujowicach, musieli się strzedz aby nie być u- 
więzionymi lub internowanymi. Pan ten nietylko sam 
podczas całej inwazyi urzędował z Ukraińcami „ ale 
dał dobrowolnie do ukraińskiej służby swych oby­

dwóch synów: Maryan, obecny jednoroczniak W. P., 
■był pisarzem kancelaryjnym, zaś obecny żandarm, 
Eugeniusz, był manipulantem lasowym. Pan ten po 
przyjściu wojsk naszych stał się raptem Polakiem 
poprzyczepiał wszędzie orzełki, robił ,,zdrową” opi­
nię o ludziach, wpływał na aresztowania (!) i stwa­
rzał „zdrowy” sąd polski.

Pallas Maksymilian, będąc w spółoe jeszcze za

czasów austryackich również w lakim czystym inte­
resie z  Szygowskim na wydzierżawionych gruntach 
od księdza leć|nakiego, po przyjeździe z Żywca, gdzie 
był tymczasowym zarządcą dóbr arcyksięcia Stefana 
zeryentował się szybko, że czasy jeszcze nie zupełnie 
unormowane i że w mętnej wodzie ryby łowić będzie 
można. Wziął się do interesu od razu i zawiązał 
tak ładną spółkę, która teraz cudnie się rozwinęła 
i tak ładnie prosperuje,

\  Fedyczyńskleniu skutecznie w jego pracach se­
kunduje w Nahujow.caćh

ck pozy tura inndsnneryi 
Kierownikiem ekspozyturj był sierżant Licbacz, ale 
ten był za uczciwy, nie mógł patrzeć na to, więc 
usunął się do Schodnicy. Jednym z głównych filarów 
żandarmeryi nphuiowiekiej jest były subjekt i mani­
pulant lasowy ukraiński Eugeniusz Szygowski. — 
Z posterunku żandarmeryi w Nahujowicach zrobiono 
całkiem zwykły dom publiczny; całemi nocami piją 
i zabawiają się wesoło, pieniążki są, skoro żandar- 
merya'zabjera chłopom wszystko, co im w rękę wpad­
nie. Jak ktoś bardzo prosi, to płaci, ale jakie dobre 
oeny? Za prosiaka rocznego, który kosztował 210 ko­
ron, płaci się koron 120, za kurę 1*50 (jedna korona 
pięćdziesiąt halerzy), za kaczkę lub gęś koron 5 
pi^ć), a zboże to rekwiruie się, kto i jak chce* cza­
sem się coś kapnie, ale częściej nic.

Dziwnem się też iw dać musi każdemu, że żandarm 
Szygowski sprzedał piekarzowi Mojsiowi Graumanno- 
wi w Drohobyczu 180 kg. mąki pszennej i to po ce­
nie 2.700 (dwa tysiące .siedmset) koron za 100 kg. 
Podobno w młynie w Drohobyczu ma na składzie 
do zmielenia parę korcy zboża, lani parowie też wo­
żą: ten swej matce, ten znajomym. Nikt cudownej 
idylli żandarmsklej nie przerywa, prawie ani jednej 
sztuki świni we wsi nie ma, wszystko zabrane na 
posterunek.

Ostatnimi czasy wprost wygląda to na 
chęć sprowokować a spokojne; ludności 

Naturalnie o bundę tu nie ma mowy. Chłop ru­
ski ma wojny dosyć, on pragnie tylko ładu, porządku 
i prawa. O to w naszej Polsce dostanie, będzie 
spokojnym obywatelem; oni zbyt debrzt pamiętają 
nahajld ukraińskie i rządy ufcraiń.skja, aby mieli o- 
chotę raz jeszcze próbować. Dziś jest spokój i  będzie 
spokój — tylko na miły Bóg

przestać z prowcŁscyamfł 
Tu najwięcej działa prawo, ład i spokój; chłop 

dla wojska da wszystko, co tylko potrzeba, ale niech

go nie niszczą cfia prywatnych cełów, niech panowie 
wyżej wspomniani nie nadużywają władzy zdobyw­
ców dla swoich osobistych interesów, a w całej 
prawie wschodniej Małopolsce spokój zakwitnie.

Nigdzie takich łajdactw nie ma, jak właśnie w 
tym drohobyckim powiecie, dlatego nic więcej n^e 
żądamy, jak tylko jak najsurowszego bezwzględne­
go śledztwa i ukarania, jak i usunięcia winnych. 
gSgFff-------

W sprawia nadużyć wsjsko #ych.
Z powodu powtarzających się w prasie artyku­

łów, wyrażających zniecierpliwienie z powodu prze­
wlekania się śledztwa w sprawie nadużyć wojsko­
wych, a w szczególności w sprawie f. zw. afery 
gramowej i wyrażanych w prasie, nieuzasadnionych 
posądzeń, jakoby powołane do tego organy rozmyśl­
nie starały się sprawę odroczyć, a nawet umorzyć, 
Referat prasowy DOG. podaje niniejszem do ogólnej 
wiadomości, następujące wyjaśnienie, które otrzyma! 
ze strony Sądu potowego Dowództwa okr. etapowego

Wskutek tego, że w sprawę znanych nadużyć zo-’ 
stały obok osób wojskowych osoby cywilne wmie­
szano. śledztwo toczyć się musi przed dwoma są­
dami. I tak: cywilni obwinieni dr. Krokowski, Stan­
kiewicz, Rosenmann i Pretzel podlegają kompeten- 
cyi Sądu wojskowego DOG., natomiast por. Kwie­
ciński i ppor. Bałaban Sądowi potowemu DOG. Tego' 
rodzaju uzasadnione ustawą rozgraniczenie lcompe- 
tencyi wpływać jednak musi na wolniejsze tempe 
śledztwa

Społeczeństwo nic powinno z tego powodu niepo­
koić się, albowiem obwinieni pozostają nadal w a- 
resztach. W sprawach o takich rozmiarach, jak o- 
becne śledztwo trwa zazwyczaj dłużej, gdyż przed 
nagromadzeniem dowodów winy nie może być mowy 
o przeprowadzeniu rozprawy. Społeczeństwo winno 
mieć najzupełniejsze zaufanie do sądów. Sprawiedli­
wość będzie bezwzględnie wymierzona, podkopywanie 
zaś tego zautania nietylko ubliża wysoce powadze 
Sądu, jako ostatecznej' ostoi porządku społecznego, 
lecz nadto utrudnia samo przez się śledztwo.

3  (teatru wodewilowego.
Z półgodzinnym opóźnieniem rozpoczyna się pro­

gram obecny, farsa, p. t. ^Odprawa”, której pointa 
polega na chowaniu się adoratorów nadobnej demi- 
mondówki paryskiej Njnetty, do starej szafy, żyw­
cem przypominającej mebel z  „Krakowiaków”.

P. Korecka w roli Ninetty, daje wiecznie ten sam 
typ mocno podmalowanej kokotki, bez życia i tem­
peramentu, wychodząc widocznie z założenia, że 
przesadny dekolt, podmalowane oczy i purpurowe od 
szminki policzki i usta, dają typ zupełnie za siebie 
mówiący.

P. Neusser, jako Gaston, wnosi na scenę dużo 
żyicla i ratuje choć częściowo nędzne sztuczydio fran­
cuskie od kompletnego fiaska. Dobrym jest p. Wło- 
dzimirsld, jako dziadzio i pi Czajkowska, jako mama 
de la Crois.

Wodewil „Wielbiciele” jest tak dalece bez treści,' 
a  muzyka tak bezbarwną i oklepaną, że gdyby nie 
znakomita para Tatrzańskich, zachodzić by trzeba 
w głowę, po co właściwie takie miernoty są produ­
kowane, a tembardziej wystawiane.

Najlepszą częścią programu to „Lyzistrata z o-, 
peretki Llncksgo z której (.Tercet świetlików”, wyko­
nany przez p. Noskowską, Kurzównę i Miland, wy­
pada poprawnie i mile dla ucha. P. Noskowska, 
jako Lvzistrata śpiewa swoją partyę bardzo dobrze
i tak poprawnie, że przy swoim dźwięcznym i dobrze 
wyszkolonym głosie daje rękojmię jak najlepszej lta 
ryery scenicznej na przyszłość.

P. Kurzówna, jako Cliryzis ma wszelkie doda­
tnie warunki sceniczne — brak jej tylko obycia się 
as sceną.

Natomiast p. Miłand, jako Bachis stanowi rażący 
kontrast tak zewnętrzny, jakoteż głosowy ze swemi 
partnerkami. Artystka ta nadawałaby się lepiej do 
roli Poligamii z tej samej operetki.

Na pochlebną wzmiankę zasługuje też taniec 
,jMatteIot‘j, oddany przez pp. Tatrzańską i Koza- 
kównę z werwą i dużem poczuciem rytmiki, (w .r j
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Wilson nr© Jest bożyszczem Ameryki.
Dwutygodnik paryski ,,La 

zamieszcza obszerny artykuł pewnego Ameryka 
nina, w  którym  tenże daje wyraz

ogromnemu rozczarow ania jakie wywala!
Wilson

w  szerokich kołach ludności Stanów  Zjednoczo­
nych. W yborcy jego, wynosząc go na najdostoj­
niejsze miejsce, n a , stolec prezydialny, cenili w  
nim prostotę, godność najwyższą człowieka te ­
go, „/obcego pozornie wszelkim sztuczkom zawo­
dowych polityków.

Pierwsze jego c/yny  zdawały się też uspra­
wiedliwiać tę o  nim opinię.

Pierwsza rysa w  tym poglądzie nastąpiła z 
wybuchem kryzysu europejskiego. Zdziwił Amery­
kanów zrazu jego pacyfizm; enuneyacya, że ,A- 
tmeryka izbyt jest dumna, aby się biła, a potem, 
gdy w  r. 1916 nanowin w ybrany został jego po- 
liiyita chwiejna, dająca szerokie pole do pom awia­
nia go o trwożlilwość i małoduszność, która w 
śmieszność [podawała słynne niezliczone „noty W il­
sonowskie" i w  oczach św iata 
przedstawiały Amerykanów jako handlujących1 

tchórzów.
Autor „klasyfikując" żale, k tóre Ameryka ma 

dzisiaj do W ilsona, podaje trzy główne momenty, 
które obudziły nieufność do niego:

1. Zachowanie się W ilsona wobec Niemiec,
2. W ady charakteru, jakie ujawniło j;g o  po­

stępowanie,
3. Jego stanowisko polityczne.
W ilson od samego początku wojny
zbył miękko postępował wobec Niemiec.
W  Ameryce tolerował szpiegów niemieckich. 

Mnóstwo robót oddano w  kontrakt Niemcom. Ofi­
cerów, sympatyzujących jawnie z Niemcami, nie- 
tylko tolerowano, ale posyłano na front, a gdy j 
generał Persking odesłał ich z powrotem, minister 
wojny zatrzymał ich w  kadrach i ułatwił im pro­
pagandę, co czynili z ogromną siłą, dopóki na 
Inierwencyę przełożonych, a  naw et podwładnych 
sobie, nie 'zostali oddam  pod sąd wojenny. ;

Go więcej, W ilson otaczał opieką swoją tych, 
którzj chow ając się za rzekome skrupuły m o­
ralne, odmawiali służby wojskowej. Jakie w raże­
nie to zrobiło na Amerykanach, których synowie 

krwafaf.j się na frontach, uje ła-1 bracia ginęli 
tw o zgadnąć.

Co się tyczy charakteru, W ilson 
jest nieugiętym dtoktrynereir 

k tóry rezultaty własnych mvś’i, własnych przesą­
dów  i medytacyi, uw aża za dogmaty, za Prawdę 
samą. Aby bronić tych swoich doktryn, sam  z so ­
bą wchodzi w  kompromisy, różnie je interpretując 
na użytek „galeryi". Oto przyczyna zarzucanej 
imu 'zmienności, k tóra mnóstwo spOwodowa’a nie­
porozumień między nim a  kongresem, oraz  ró-

Ostra krytyka Wilsona.
Revue m onaiale" żnemi osobistościami. Prezydent dalej zraził so­

bie ludność tem, że 'zachowa! w tajemnicy zamiary 
swoje przed’ wyjazdem do Paryża, oraz tem n a ­
stępnie, że w brew  wszelkim, tradycyom  przez 
siedm miesięcy baw ił za granicami państw a, jedy­
nie w  celu aby osobistą sw oją ideę doprowadzić 
do  zwycięstwa. Nie obchodziły go wtedy sprawy 
krajow e, kwesiya syndykatów, ciężka walka lud­
ności ze  spekulacyą żywnościową.

R  żył Wilson w  Paryżu jak król, 
jak w ładca koronowany. Przyjmował hołdy, po­
chlebstwa i moc prezentów  dla wywiezienia któ­
rych •trzeba m u bYło osobnego statku.

W  polityce
m e stał W ilson bynajs^nlej (gonad partyamł 
lecz był prezydentem najbardziej swej partyi od­
danym. Oto odważył się np. ogłosić w  przeddzień 
praw ie wyborów , w  październiku 1918, * że kto 
w  listopadzie nie będzie głosował za kandydatami 
jego partyi, popełni akt nieobywatelski i skom­
promituje 'zwycięstwo broni. Zapomniał, że w  r. 
1917 głosił, że „(polityka nie m a mc wspólnego z 
w ojną". Manifest ten db reszty  podkopał popu­
larność W ilsona i wyWołał ostrą  scysyę naw et 
w  gabinecie.

W  Paryża W ilson arogował sobie' nraw a 
w  k tó re Ameryka go nie wyposażyła, zapewniając 
Konferencyę pokojową, że w  Ameryce zgodzą się 
na  wszystkie jego decyzye.

W ilson nie tylko chciał związać swe imię na 
zawsze z Ligą narodów, ale

chciał być poraź trzeci. Wybrany prezydaidem 1 
co nie śniło się naw et W aszynglonowi, ani Lin- 
kolnowi. W  tym celu objeżdżał kraj pod pretek­
stem  propagandy za Ligą narodów, aczkolwiek 
w ybór jego zależy od' kongresu, a nie od referen­
dum.

Autor stw ierdza, że W ilson zdając spraw ę 
ż  konferencyi w  Am eryce/

zgoła inaczej mówił niż w  Paryża
0  czetn Amerykanie dbpiero później &ię dowie­
dzieli, gdyż rzad z polecenia „demokratycznego 
prezydenta", po  zawarciu zawieszenia broni, za­
jął wszystkie kable, łączące Europę z Ameryką
1 o d d ą ł Amerykanów od prawdziwych wiadomo­
ści z  Europy.

W  ;tym isamym też oelu 
specyalna cenzura nie dopuszczała do rozpo­

wszechnienia w  Europie prasy am erykańskiej, 
aby dyptomacya koalicyjna nie dowiedziała się 
przypadkiem o  nastroju ludności amerykańskiej.

Te istnie carskie występy wzburzały opinię 
publiczną, k tó ra utrzymywała, że W ilsonowi -wer­
salski pałac w  W ersalu Ludwika XIV., który m a­
wiał ,4‘e‘ta t s ‘est m oi" w  głowie zawrócił, lecz, 
że go Amerykanie ze złudzenia tego wyleczą.

Obrazk) be$ retuszu
Z EISTOEYI WALK 0  TRAMWAJ LWOWSKI.
Kiedyś dziejopis opisze barwniej i z większą zna­

jomością rzeczy, historyę owych bohaterskich walk, 
około ODlęganej twierdzy, przez cblęgających, któ­
rych bohaterstwo, zapał i poświęcenie godne są pióra 
boskiego Homera.

Twierdzą, to: tramwaj lwowski.
Obrońcy: motorowy i wysiadający tłum.
Oblegający: podróżująca publiczność.
Gdy ciemność zapada i światła latarń nie płoną, 

wtedy tramwaj staje się twierdzą oblęganą i zdoby­
waną przez tłum, wśród dzikich wrzasków bojowych, 
skowytów i jęków, gdzie nierzadko oblęgający prze­
chodzi do roli oblęganego, a  oblężony, nie mogąc 
wytrzymać tłoku i naporu atakujących mas, wylatuje 
z obłędem w szeroko rozwartych oczach, dysząc cięż­
ko i pada na bruk, w  ciekawej nieraz^ choć nieeste­
tycznej pozycyL

Prooeder zdobywania twierdzy przez tłumy oblę- 
gającyćh odbywa się oo wieczora w pewnej ustalonej 
formie taktycznej, z zachowaniem przyjętego ogólnie 
planu strategicznego, który z zadziwiającym spry­
tem i energią wprowadza w czyn armia nieprzyja- 
oielska.

W mrokach nocy czai się gotowy do skoku nie­
przyjaciel, wypatrując w ciemności, czy twierdza nie 
podjeżdża.

Gdy tylko ukaże się na skręcie ulicy, niebacznie 
oświetlona twierdza, wtedy armię nieorzyjacielską o- 
garnia szał bojowy, piękny i wzniosły w swej żywio­
łowej sile, bohaterski i wielki w zapale zaparcia się 
samego siebie i niczem niepohamowanej żądzy zdo­
bycia twierdzy, choćby za cenę hekatomb fryzur, tu­
zina zmiażdżonych nagniotków i nosów, dziesiątek 
guzów, skręconych rąk i nóg połamanych kapeluszy 
i żeber, urwanych falban, warkoczy, wisiorków, rę­
kawów, nogawek i obcasów

Osiwiałego starca, słabą (kobietę z /rozwianym wło­
sem i ogniem w źrenicach, małe dzieci i męża w sile

wieku — wszystkich ogarnia bojowy szał.
Niczem zapal Greków, oblegających Troję, niczem 

wściekłość Kohort legii rzymskich pod Jerozolimą, 
niczem męsrwo i pogarda śmierci żołnierzy Scypjo- 
na pod Kartaginą, wściekłość i rozwydrzenie zdobyw­
ców Bastylii, niczem szał i ogłupienie Niemców pod 
Verdun!...

Tu nie ma tchórzliwyćn lub obawiających’ się o 
swe życie! Każdy chce być pierwszym,!—

Po ciałach swoich współbraci drze się tłum, wal­
cząc zwartą ławą i w skupieniu zębami, nogami $ 
pięściami. #

Słabe kobiety i niewinne dziewczyny chwytają 
barczystych i silnych mężczyzn za gardła, małe dzie­
ci odbijają ciosy rozwydrzonych meger, osiwiali w 
trudach żołnierze walczą o lepsze z młodą pensyo- 
narką, obdarty pauper z drżącą ze starości staruszką...

Dzielny obrońca twierdzy motorowy, spodziewa­
jąc się napadu, nie daje się tak łatwo zaskoczyć, 
gdyż jest to weteran otrzaskany z wojną, świadom 
wszelkich forteli i arkanów.

Widząc czyhający w "iemności i gotowy do sko­
ku tłum, stara się naprzód uniknąć niebezpieczeń­
stwa przez ominięcie wroga.

Podjeżdża więc nie do żelaznego słupka, gdzie 
tłum się przewala 1 czai, ale znacznie dalej od tego 
miejsca.

Chytry wróg dojrzał jednak ten manewr!
Podbiega ku twierdzy z okrzykiem wojennym.
Wódz cofa chytrze twierdzę, wlokąc za. sobą kil­

ku napastników po ziemi, usiłujących dostać się na 
pomost. Tłum już dopada schodków pomostowych.. 
Wódz puszcza twierdzę gwałtownie naprzód.

Kilku napastników wypada, thikąc łbami o że­
lazne wykusze i blanki twierdzy.

— Poddaj się! Poddaj! — wrzeszczą najeźdźcy.
Wódz nie daje jeszcze za wygrane.
Widząc, że grozi mu zalew i hańba poddania 

twierdzy, wpada w wściekłość.
Kilku napastników dostaje pięścią w nos, jednego 

chwyta za hajdawery i tłucze nim po łbach fali 
ludzkiej; jakiejś rozwydrzonej niewieście tłumaczy coś 
gwałtownie jedną ręką, a drugą usiłuje zepchnąć 
z wału.

Daremne wysiłki!... Nie ma pardonu!..
Twierdza jest zdobytą!...
W  pomroco cieni nocnych przewala się jeszcze 

i kotłuje, słychać tu i ówdzie jęki rannych i charkot 
dławionych, pijane zwycięstwem okrzyki tłumu i c.- 
sza zalega pobojowisko... /

Pokonany wódz - fln/otorowy jest ściśnięty w ką­
cie, bezbronny i tragiczny ,w  swej bierności. Zdany 
jest na łaskę i niełaskę zwycięzców.

Po chwili rodzi się w nim jednak żywiołowy 
bunt i na znak protestu wznosi ściśnięty kułak ku 
czarnym oponom nieba, jakby grożąc Opatrzność, 
za los marny, hańbę i poniżenie.

Ręka wodza sterczy, jak czarny kikut ku niebu, 
ta z ust jego wychodzi syczące z bezsilnej wściekło­
ści: At niech to choiera weźmie!“

Vae yictisl...
Baort.

Za spokój duszy

śp . A L E K SA N D R A  GŁOGOW SKIEGO
komend. II. plut. Z ałogi „Radeckiej Szkoły*

, poległego w obronie Lwowa, odbędzie się 
dnia 17 listopada br. o godzinie 7-30 rano, 

jako w rocznicę jego śmierci,

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE.
w kościele SS. Karmelitanek bosych przy 
ul. Potockiego, na które zaprasza Rodaków

Załoga „Kadeckiej' Szkoły*.

TEATR STYLOWY Od piątku 14 listopbda b. r. 
W ielk ie  a rcy d z ie ło

„ C f U H I E R H
Lwów, ulica Akademicka liczba H sz to k i film ow ej -

Z m i e r z c h  B o g a  W o j n y
Z iSUln latŻM* IlailDieona. W ołówki roli inunv trjjiik wioski H e k t o r  M a z a n tL

d ra m ź it w  
« S -c iu

c z ę śc ia c h
(iśto tłitoUł imuataifflig.



„DZIENNIK LUDOWY**

KALENDARZopuścił piasę i j*.st do 
nabycia w księgarniach. 
Biurach dzień, i trafikach

L U D O W Y  NA K O I  1920
Ł. as  -!5^®K1SMS32KSS To w Wydawniczem wc
Lwowie, ul. Sykstu»ka 21. Obfita treść informacyjna, 
litera ka i humorystyczna oraz raptularz. Cena brosz, 
egz. 10 K., w twardy oprawie 12 K. Z prowincyi dołą­
czyć należytość za porto. — Odsprzedawcom rabat. —

Ogłoszenia Jtfcgfstraiu.
IBHTY POBORU Nfl NftFTĘ. Magistrat wzywa 

P. T. kupców rejonowych dla sprzedaży nafty, by 
zglociłi się oclem podjęcia kart poboru dnia 15. II- 
istopada 1919, w VXII. B. Departamencie Magistratu 
(C. B. K.) orzy ul. Piekarskiej !. 11, II, p{
|  SEffSr '*"f.F!"3T’f'7

7C om unikatu.
KOLO iJMHTOBSEIB Stow. kaflarzy we Lwowie 

urządza w niedzielę 16. listopada 1919 w lokalu 
wiasnym przy ul. Zielonej 1. 4. Przedstawienie. ama­
torskie na które złożą się: i) vO Józię“, komedya 
w 1 akcie Bałuckiego; 2) „Urlopnik“, sifcka ludowa 
w 3-eh odsłonach Królińskiego. — Wstęp za okaza­
niem zaproszenia. — Krzesło I-rzędnłe 5 Iror., H-rzędr.c 
4 korony, miejsca stojące 3 korony. — Po przedsta­
wieniu tańce za osobną dopłatą. — Bilety wcześniej 
do nabycia u gospodarza Slow. v  godzinach wieczor­
nych.

BACZH04Ć ELEKTBO-MONTEBZY! Poufne ze­
branie w sprawie cennikowej odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 18. bm., o godz. 11-tej przedpołudniem 
w' lokalu Związku przy ul. Ormiańskiej 1. 31.

, GRUBE RYBY“ komedyę w 3-ch aktach M. Ba­
łuckiego odegra w niedzielę dnia 13. listopada b. r. 
Kolo dramatyczne drukarzy lwowskich w sali własnej, 
przy ul. Piekarskiej 1. 18. Początek o godz. 7-tnej 
wieczorem. Po przedstawienia tańce za zaproszeniami.

ZBSSYCZE KLJ5LSY ROBOTNICZEJ W flUSTRYI. 
Na ten temat wygłosi odczyt tow. dr. Rafał Euiisr 
w piątek o godz. 6-tej wiecz. w lokalu Rynek 8. 
Prelegent przedstawi gwałtowną zmianę ustroju spo­
łecznego w tym państwie i doniosłe reformy na rzecz 
klasy pracującej.

Wzywa się przeto towarzyszy, aby na ten inte­
resujący odczyt jaknajliczniej przybyli.

Komisya oświatowa P. P. S.

Kow ść dla Ss bliotsk ludowych!
W tych dniach opuściły prasę następujące wy­
dawnictwa :

PRBjMMWTOR
ilustrowana powieść J.Korzeniowskiego. Cena K. 28.—

Z  gjjgky«J BOBY
mowy sejmowe posła J. Daszyńskiego. Cena K. 8'—

PERHlg ŚŁIjSłCig
wiers .e z pod C echa i Niemca A. Chmurnego z 
wsiępem A. Ćwikowskiego. — Cena K. 8-—

Do nabycia w księgarniach we Lwowie i na prowincyi
Główny skład i na- ła-t Ludowego Tow. Wydawniczego 

we Lwowie, u . S kstu.ka 21.
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m w m S o m w  k u p u j©  i  s p r z e d a j e  wszelkie papiery war- 
£ 1 .< Im L P F  J  I m I S I I j  [ościowe i monety po najdokładniejszym  kursie

dziennym  n i e  l ic z ą c  ż f td u e j  i i ro w iz y i .
^ 1 5 ^ , -  uskutecznia się pod najprzystępniejszym i wa-
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Przybory wojskowe pole a 
Andrzej 3grUftnc(. Lwów 
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sprzedania. Wiadomość: 
Admin str cya .Dziennika 
Ludowego.

cn.epak
’0 lat, inteligentny, ucz i my 
i pracowity natychmiast po­
hukiwany. Z łoszeoi ■; u 
rn LAMBERT ; KRZY­

SIAK ul. Podiewskie o 7 
o |  Z 3. 748—7

P -ą r r s * !^  budow ana P '2!'r M i L u l d  (jrodM kuiprr- 
k lłsk i  j (4 minuty rogi 
od tramwaju) dwu;rontowa 
200 sążni do sp zed ni a. 1 
Wiadomość w fiministracyi 
„Dz:en uka Ludowego*.
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>r kupię Kochanowskiego
16, II. p.
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K o n s e r w a  o r r y ś  i
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przy muje w cnie: poni-dzia 
lek, środa i piątek godz. o—6 
wiecz. M. Tata, ul. Na Bło­
nie 21 a .larter,
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